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Ceny ogłoszeń: 
Drobne ogłoszenia 5 ar. za wyraz; dia poszukujących pracy 3 gr. za wyraz. 
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Echa krwawego dramatu w Stołńcach. 


Dpłata pocztowa urszczora ryczałtem. 


ZNĄ TS RUSZY ROKI 


s s 
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SKRZYNKA POCZTOWA 142, 
W tekście 20 gr., za tekstem 15 ar.: nekrologi 12 gr. zwycza jne 
5-gr.za wiersz milimetrowy; strona ogłoszęniowa podzielona na 
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Nici prowadzą do Hotelu Rzymskiego w Warszawie. 


Wozoraj o godzinie 5 i pół w 
Warszawie trzech  posterunko- 
wych, wracających ze służby, za- 
uważyło przy przystanku tram- 
wajowym w pobliżu hal targo- 
wych 

dwóch bardzo podejrzanych 

. jegomościów, 

z których jeden trzymał pod pa- 
chą jakiś duży pakunek, owi- 
nięty gazetami i zawiązamy sznur- 
kiem, 

Obaj jegomościowie zdradzali 
wyjątkowe zdenerwowanie i z 
dużym niepokojem oglądali Się 
wokoło. f 

Posterunkowi ` porozumiaw- 
szy się między sobą, przecho- 
dząc koło podejrzanych. 

nagle obstąpili ich, 


aby nie, było żadnych prób. ucie- 
czki i zażądali, aby okazano, 00 
jest w paczce. 

Mimo. sprzeciwów obu ' jego- 
mościów, rozerwano sznurek. . W 
pakiecie były 

najświeższe, 
bo datowane :31. T.i 1. 8. 
odezwy komunistyczne. 

Oczywiście obu panów. odpro- 
wadzono do-komisarjatu. 

Tu wyszła na jaw rze Die- 
słychaną. u 

, Oto jeden z zatrzymanych . 
„.., z bezezełną arogancją 
— zażądał _ natychmiastowego 
zwolnienia go, okazując.,, 
dyplowustyrzny,. PARROT sowie- 


na nazwisko. Feliksa Kwiatkow- 


skiego, i podając się za kurjera 
dyplomatycznego. 

Stwierdzono, iż istotnie jego- 
mość ten mieszka w hotelu 
„Rzymskim*. 

Drugiego osobnika wnet po- 
mano. Jest to niejaki Stanisław 
Paszkowski, znany 

działacz komunistyczny, 
który odsiedział już 2 lata wię- 
ienia ma działalność antipańst- 


W teczce Paszkowskiego zna- 
Jęziono / „niezwykle kompromitu- 
jące papiery i notatki, 

mo  awanturowania Się, 
grożb it d. ze strony owego 
Kwiatkowskiego, obaj zostali za- 


trzymani. t 


Oto jeden jeszcze dowód nie- 
zbity tego, o czem wszyscy wie- 
dzą, a co, niewiadomo przeż ja- 
kie ceremonje, mówi się u nas po- 
cichu. 4 
Hotel Rzymski to „nietykałńna* 

twierdza bolszewizmu. 

To jest sztab. niewidzialnej 
armji szpiegów i agitatorów, — 
którzy grasują w Polsce. 

Stąd idą rozkazy, broń, l 

Dość tego! Kresy R - 
spolitej płoną i krwią ociekają! 


w: sercu Kraju, 
„wsstolicy cierpimy, ćo więcej, my 
„gościmy 
ludzi, którzy pod osłona świętych 
dla Polski praw międzynarodo- 
wych, prowadzą nikczemnie ro- 
botę przeciw państwu. 

Có mińisterjum Spraw. wó- 
wnętrznych uczyniło ku obronie 
granic przed wrogiem zewnętrz- 
nym?! 

Jak ministerjum spraw zagra- 
nicznych zamierza bronić: Polskę 


przed tymi wewnętrznymi wro- 
gami?! 


Moskiewska: dzicz bązkarnie 7a- 


buje i morduje, a, my rezę 


W ostatniej okwili dowiadujemy się, że wskutek 
zarządzonogo intensywnógo nościgu schwytano do- 
tyohozas 7 członków dddziału. 


s 


Na dworcu Kaliśkim leżą olbrzymie zapasy Prokurator: sądem 
tytoniu, Który hurtownicy schowali na 10094 ie Ra 


pasek. 


Obwinia się inwalidów, a nie dociera się do sedna rzeczy ! 
to, panie doktorze Grabowski ? 


(óŻ pan na 


Na dworcu kaliskim w Łodzi 
leżą 842 skrzynie wyrobów tyto- 
niowych prywatnych fabryk, 
sprowadzone przez hurtowników 
miełscowych. 

Hurtownicy towarów nie od- 
hieraja, czekając zwyżki i sposo- 
hmości do naskowania. 

Inwalidzi, nie mosąc się pogo- 
dzić z tą taktyka hurtowników, 
zdażałącą do rabowania  ogółuy 


wysłali do Warszawy delegację, 
w.celu interwenjowania nu Czyn- 
+ 4 s . . 
ników miarodajnyeb, a w dni! 


wczorajszym mie stanęli na po- 
sterunkach pracy. w 
Delegacja dziś powróciła $, 


Warszawy, odzie uzyskała zaņe- 


wnienie w dyrekcji monopòli, że 
*w dniu dzisiejszym wydane zosła- 
nie polecenie Izbie Skarhowój w 
Łodzi, by przydzielić sprzedaw- 
com jedną z większych hurtowni, 
która będzie zobowiąrasa 'fo- 
starczać papierosy po cenit romid- 
nalnref. 

Dziś stawiła sie w redakcji 
„Nowin* delegacja sprzedawców 
ulicznych, któ i że 
podana w jednym z dzienników 
wczorajszych wiadomość, j y 
in arli Afieśli A HT 


rzędy walki z Hich s: odwyż- 
szenie Wóz IT de. 
jest z gruntu nieprawdziwa. 
Wogóle należy zaznaczyć. 


że 


urząd walki z lichwą niema kom- 
petencji podwyższania cen wyTo- 
bów tytoniowych, gdyż leży to 
jedynie w. sferze możliwości urzę- 
du monopoli tytoniowych. ' 
Ceas, już najwyższy, by: ogół 
zorientował się, że inwalidzi — 
skrzynkarze w żadnej mierze nie 
wnływają na podwyższenie cen; 


gdyż raredek paskarstwa tyto- ` 


niowere tkwi gleboko w kuarto- 
wnikaęh, do których jaknajener- 
ziezmej winien się zabrać urząd 
walki z fichwą i zbadać, czyje na- 
pierosy leżą na dworcu 1 od jakie- 
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Bossak okazal się godnym partnerem 
Uszera w tragiiarsie Widzewskiej. 


Na konferencję wczorajszą, 
ak władomo z dzienników po- 
ńnnych, p. Bossak nadesłał wia- 
dymość, że zachorował i stawić 
eit nie może, 

W ten sposób perfidyjna, za- 
ciga polityka p. Uszera, któtą 
krącowski „Kurjer Codzienny“ 
okréla wymownie i lapidaraie je- 
dnen zdaniem: „Niesł e 


popostu operacje dwóch €y- 
mieztych zbirów* . nie se: 


ani na jotę z wytksiętej Haji 
i w dalszym ciągu prowokuje 
ałodnv .ogół robotniczy. 

Jest rzeczą zupełnie pewaę, 
że wszystkie celowe sztuczki p. 
Uszera, «który w. niesłychanej 
czełności ignoruje wszelką intor- 
'wencję rządu do spraw -zatargu 
i-przewlekać będzie, jak długo 
tylko bedzie miu to półrzebnerń o- 
stateczne układy, jest bez przy- 
kładną ilustracją, do caago poes- 


wają się rozwydrzeni i lekceważą- 
cy państwo fahrvkanci. 

Opinja publiczna domagać się 
wisi od rządu jaknajdalej idą- 
cych kroków, celem przełamania 
oporu p. Uszera i wreszcie wojna, 
którą Uszer wypowiedział spółe- 
czeństwu musi być zakończona 
twardą i nieustępującą przed ni- 
czem decyzją czynników miaro- 


dajnyek. 


Kraków, 5. 8. Tol wł. dewiad..się — Dochodze- 
nie przeciw prokuratorowi Sozańskiemu o nadnżycia 
władzy sądowniczej prowadzi w zastępstwie prokura- 
tora Branrona pprekur. Gułewosz. 

Dotąd przesłnchani' zostali niemal wszyscy -sę= 
dziowie przysięgi, biorąc udział w procesie Ilstopa- 
dowym. Przezłachamia te mają stwierdzić, czy prok, 
Sozański namawia? sędziów do przerwania procesm. 


Prokurator zostanie przesłuchany w najbliższych 


dalach. 


Dzisiejsza Konferencia 


w pałacu 


Siemensa. 


Robotnicy będą w”ostre! opozycji. 
Nowe warunki przzmystłowsów 
nie mają szans przyjęcia. 


Dzisiejsza konferencja w Pa- 
lacu Siemensa ze związkamiywe- 
lem -przedyskutowania nowych 
warunków, - jakie stawiają prze- 
mysłowcy, nie wróży Szans po- 
rozumienia. 

„Nowiny iuformowały się, 
co do nastrojów panujących w 
związkach i odniosły wrażenie, 
że związki wystąpią Z najostrzej- 
szą opozycją i nie zgodzą się na 
kompromis, z podrywającymi byt 
robotnika warunkami. 


~ Ole udało. się nam ustali”, 
wszystkie trzy związki w'tej 
sprawie zajmują: - stanowiska 
mniej więcej jednomyślne i dążą 
do utworzenia wspólnego frontu. 
Klasowe związki na konferen- 

cji reprezentować będą pp. Kalt- 
żyński 1 Danielewicz, związek 
„Praca“ p. Ogłowski, Kaźmier- 
czak i Kulczyński,  chrześcijań: 
skie zwiazki „pp. Piechotkówna 

' 1 Jezierski. - 


INTROLIGATORNIA , 


FELIKSA 'POTZA 


"ŁÓDŹ! Sienkiewieza 35. 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligatotstwa 


wchodzące, 


Drukowanie szarf do wieńców. 


Str. 2. 


stare beguny. 


Od jednego e popułarnych, 


sy z pod Grochamu i Ostrołęki—- 
Powstańcy 1563 r. — młodzi, Wy 
mef, a starzy jek wałki o Niepo- 
diegłość naszej Qjczyzżay, Wy 
Ostafni Tecjoniści, coscie śmiała 
dh góry'sztondar strzelecki wznie 
Sibi śmiewwhi z wizrą. że z trudu 
Waszego i moju Polska powsta- 
nie bę rót.. 


Wy. którseh rycaałią groma- 
dę powiódł Komendant 6-go sfer- 
wia 1914 r., by rzucić Was na o- 
fiarny stos płomiennej, esystej 
fak łza, miłości Ojczyzny. 

Q Was, leguny, modlili się 

nasi; o Was leguny 
mówiły starce nam młodym; że 
będziecie w tej wojnie kadów, wy- 
ozuwały serca połskie. Wyście 
łącznikiem między mass% przew- 
łością i przyszłością. 

Wy, którzyście lekceważył 
życie i osobista prwywałość, by 
iść dla Polski | die tej chwaty!... 

Wy, duma i sława Naroda! 

Żeście szli, jak ojcowie nasi 
e Wolność wałczyć, świadezy Wa 

“sza beztroska o jutro, i fantazja 
rycerska w nwjcięższych chwilach: 
bo, proszę, mi sasz ostet- 
„naej wojnie. żołnierzy, X 
byli tak weżeli, aż śpiewał a y 
takim humorem sali przez. ogień 
„A wodę, — którzyby tak. jak Wy. 
stare leguny, przeżyć tyłe Pie- 
knych mieli. 

Żeście szli jak ojcowie nasi 
na bój, świadczy a tem w obawa 
nie przed wrogiem. ale praeszko- 
dy ze strony rodaków, -te sayka- 
ny Was i Wodza Waszego, to 
rzucanie Wam pod nogi kłód, i 
oszczerstw bez liku poza oczy. 
Zwykła. kolej i dolw rycerstwa 
naszego. “A żeście jedni byli na 
dobrej polskiej drodze, świadczy 
utó; iż gdziekolwiek później żot- 
nierz polski powstawał. tam Ko- 
mendanta Waszego za wzór i i- 
deat wybierano, — tem Wame 
śpiowki śpiewano... 

Żeście naprawdę sdi. dia Pol- 
ski i dla Jej chwały, świadczy 

„bezgramiczne oddanie ste umiło- 
wame Komendanta, który by! 
Waszym sztandarem i „Dziądkąa” 
miłowaliście i miłujecie, jak ongi 

"kochano Kościuszkę, Dąbrow- 

, Prątayti- 


Wy, stara wiare, którzyście 
pierwszy nazwali się i u 0- 
bywatelami Niepodległej Polski, 
którzyście pierwsi rzucili > 
com w twarz, że ó sprawach pol- 
kich mogą tyłko sami Polacy de- 
cydować, a nie oddawać tej świę- 
toj sprawy na międzynarodowe 
targowisko i czekać na łaskawe 
ochłapy. obcych! 

Hej, Leguny, w Was godność 
masza była wtedy, gdyście wie- 
rrpli przeciwko wswystkim! 

Deić dziesięciolecie Waszego 

sQzyiru . święcące, wspominając 

przeżycia Wasze, poległym cześć 
się należy, a Wam i Waszemu 
Komendantowi sława! 


Stare Leguny! Niech 
wskrzeszą Wasze ideały! — Wa- 
sze umiłowanie Ojczyzny! — Wa- 
sze poświęcenie! — Wam zapał 
4 kart! 


— Wasz humor i pewność siebie! 
Bo tak jakoś  przycichliście, 
mie znać Was i nie widać... Śzko- 
da Was, dziady, stare legunY!... 
Tu chodzi o wielką rzecz — 
a Polskę! 
JA więc: czuj dneh! Baozność! 


Dabrowa. 


— 
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Czy przemysłowcy zrewi- Kongres olimpijski w Pradze. 
dują swe zarobki? 


Wszyscy pracujący zarabiają mniej niż 
przed wojną. 


W wywiadach z poważnymi 
przemysłowcami łódzkimi i w ar- 
tykułach tychże, okazujących sie 
od ewasu do czasu na. łamach 
dwienników, przeważnie prawico- 
wych, obok prawdziwie cennych 
wskazówek, zasługujących na 
głebsze rozpatrzenie i zastosowa- 
nie w naszym przemyśle włókien- 
niczym, daie się zruważyć teit- 
dencyłna dnżność do uszczupie- 
nia za katda cenę zarobków ro- 
botniezych przy równoczesnem 
przed'wżenin czas pracy. 

Przemysłowcv. zarówno wiel- 
ey jak | mali, zgodnie twierdzą, 
że robotnik pracuje za mało in- 
tensywnie, a zarabia za dużo i to 
Jest wyłącznie powodem, iż prze- 
myst polski nie może konkuro- 
wść z przemysłem obcym. 

Co Się tyczy wydajności pra- 
cy naszego robotnika, to możli- 
we, że robotnik np. niemiecki 
pracuje intensywniej. winy je- 
duak nie mależy się dopatrywać 
w lenistwie, czy nieudolności na- 
szego robotnika, lecz wyłącznie 
w urządzeniach technicznych, któ 
re w Polsce są przeważnie prze- 
starzałe, podczas gdy niemcy — 
idące 7 postępem czasu —- każ- 
de ulepszenie techniczne niezwło- 
esnie zastosowują u siebie. 

A już twierdzenie, że robotnik 


zarabia za dużo, nie wytrzymuje 
zgoła krytyki. 

Zarobki obecnie: po przewalu- 
toewaniu podług relacji urzędowej 
t. j 1 rubel = 2 zł. 66 gr. i po 
nwzolędnieniu skrócenia cza 
pracy z dziesięciu na osiem go- 
dzin są niec» wyższe od zarob- 
ków przedwojennych, jednak tyl- 
ko w najniższej kategorji płac, 
podczas gdy robotnicy wykwałi- 
fikowam zarabiaja — podobme 
jak urzędnicy — naniej miż przed 
wojną. 

Porównniae jednak siłę na- 
hyweza rubla przedwojennego i 
2 zł. 66 gr. okazują się, że ta 
rzekoma zwvżka jest tylko po- 
zorną, i że robotnik ma się naogół 
gorzej, niż przed wojną. 

Inaczej się przedstawia spraw% 
z zarobkami przemysłowców. 

Tak złotych czasów, jak do 
kryzysu żaden z przemysłowców 
przed wojną nie miał, a gdyby 
panowie przemystowey  zecheleli 
poddać ścisłej rewizji kalkulacje 
swych zarobków, to i teraz jesz- 
eze pozycja ta winna uledz, po- 
wążnej redukcji, by stosunek een 
materjałów do obeenycl een pro- 
duktów rolnych był bodaj sbh- 
żony do przedwojennego. 


Bolesław Mrzygłód. 


Ostrzeżenie di wszystkich żon! 


Mie wpuszczajcie obcych, albo nawet nieobcych męż- 
oezyzn do mieszkania w czasie nieobecności męża. 


Pewnego razu do sklepu na- 
leżącego do Karola Gąsiorow- 
skiego, a mieszczącego się przy 
nl. Przejszd 66, przyszedł jakiś 
ełegancko ubrany pan i spytał 
o właściciela sklepu. 

Gdy pani Gąsiorowska od- 
rýėkła, że męża niema w domu 
pan ów 

rozejrzał się po składzie, 


następnie usiadł na krześle sto- 
jącem obok i odparł: 

To zaczekam, jeśli łaskawa 
pani pozwoli. 

— Ależ. proszę bardzo, tyl- 
ko zdaje się że 


tak prędko mąż nie wróci. 


— To niec, wie pani, że w 
dzisiejszych czasach i tak czło- 
wiek nie wiele spraw ma do 
załatwienia, a tak to się poga- 
wędzi z żoną przyjaciela. 

Pan jest przyjacielem 
mego męża ? 

— Och — mruknął gość — 


cóż, szkolne czasy! Miły był to | 


otas, nie wróci się już nigdy. 
Ale kiedy on wróci? 

— Teraz dziesiąta, przypu- 
smozam, że przed dwunastą nie 


— Trudno, pani pozwoli, że 


jej się przedstawię, jestem- Pi- 
szek Albert. 
— Bardzo mi przyjómnie. 
— Właściwie powiem pani, 
w jakim interósie przyszedłem, 
oto 


mam dokument na 100 zł. 


które ma wypłacić mąż pani, 
jeśll pani ma przypadkowo 
przy sobie to wziąłbym i od- 
szedł. 

— Tak, ale bez zgody męża 
nie mogę wydać, zostaw pan 
dokument, a po pieniądze, niech 
się pan zgłosi po południu. 

Pan Albert skrzywił się nie- 
miłosiernie i spytał: 

— A może jednak pani ma? 
dwa razy po taką drobnostkę. 
— Nie, wydać nie mogę. 

— Trudno, będę po poła- 
dniu, 

Pan Albert wyszedł. 

Gdy Gąsiorowski wrócił do 
domu opowiedziała mu żona o 
tem zajściu jednak p. G. 


nie przypomniał sobie płat- 


ności 100 zł. 


gdy po południu i do wieczora 
p. Albert się nie zjawił, p. G. 
zameldował o planowanym o- 
szustwie policji, która wszczęła 
energiczne śledztwo. Ok. 


Zawolly pływackie. 


Pierwsze międzynarodowe za- 
wody pływackie urządzone sta- 
raniem klubu sportowego ,„Craco- 
via“. Budapeszt wystawił dru- 
żynmę klubową, złożoną z klubów 
Memzoty i Teffi, olimpijskiej dru- 
żyny, złożonej z kilku klubów. 
Wynik: Bieg 50 yardów cravel: 
1. Leita (Budapeszt) 25.4 sekund. 
Bieg pań grzbietowy 50 yardów: 
1. Millerowa (Praga) 39,8 sekund. 
Bieg 400 pardów panów w dowol- 
nym stylu: 1. Antos (Praga) 5 m. 
7,8- sek. Panie, styl klasyczny 
100 yardów: 1. Drażakowa (Pra- 


ga) 1 min. 81,8 sek. Bieg pań 
400 yard., styl dowolny: 1. Cha- 
łupkówa (Praga) 7 min. 9,8 sek. 
Sztafetowy 3 razy po 50 yardów: 
1. Pudapeszt 1 min. 44,8 sekund. 
Bieg grzbietowy panów 160: yar- 
dów: 1. Bartel (Budapeszt) 1 min. 


15,8 sek. Sztafetowy pań 8 razy 
po 50 vatdów: 1. Praga 1-min. 
25,8 sek. Skoki pań: 1. Chalup- 


kowa 102 punkty. Skoki panów: 
sienkówski (Kraków) 158 penk- 
tów. Panowie, styl klasyczny. 
100 rardów: Kivati 2 min. 57 sek. 


W. Paryżu odbyła się w dniu 

pea  konłareficja przygoto- 
waweza do kongresu olimnijskie- 
go, który ma się odbyć w Pradze. 
W konferencji brati wdziat człon- 
kowie międzynardowego komite- 
ta olimpijskiego, reprezentanci 
zwiąsków miedz ire- 
presemtanci komitetów olimpi)- 
skich  pomeczególnych państw. 
Głosowano nad propozycja posta- 
wioną ua porządku dziennym 
przez. p. Kdstroma, a popartą 
przez płk. Milsa i lorda Cadoga- 
na. Propozycja głosiła: Konfe- 
rencja olimpijska w Paryżu w r. 
1924 stwierdzając, że igrzyska 
ofimpijskie VIE Olimpiady były, 
jak dotychcams,  najnoważniej- 
szem wwzedsiewzieciem, i że igrzy- 
ska., udały się dzięki doskonałej 


orgamizacji i przygotowaniom. 
postanawia: Wyrazić komiteto- 
wi olimpijskiemu Francji gorące 
podziękowanie za znakomita or- 
ganizację Igrzysk  Olimpijskicii 
w roku 1924. 


Z Łęczycy. 
Union (Łódź)—Sokół 7:1 (4:1). 

Union zainscenizowa! piękną 
grę i umiał wę.órzystać swą Wy- 
bitną prze .gę nad gojpodarza- 
mi. 

Licznie zgromadzo 
czńno nagradzała gości 
olaskami. 

Finał o mistrzostwo Klasy C. 

Jak - się dowiadujemy, | mecze 
Pogoń—Concordia i Hakoah— 
Szturm II odbędą się nie 1Y lecz 
28 bm. 


pubłi- 
iucznemi 


Lo rohi kobiefa gdy ehee mieć piękne 
perły. 


Posiadała wszelkie zalety du- 
cha kobiety i tyłko jedną miala 
słabość — pmzepadała za ktejno- 
tami. Marwemem jej był długi 
sznur lśmięcych pereł. 

Zdawsła sobie doskonale spra- 
wę z tego, że maż jej nigdy nie 
był w stamie podarować jej tań- 
sevo chociażby klejnotu i diste- 
gö nie mówiła z nim nawet o tem, 
ale kiedyć przecie musi posiadać 
perły, niech kosmtuje, eo chce... 

Już od dłuższego czasu jeden 
z bogatych przyjaciół męża 7 ka- 
walerskieh emsów* stars? się o 
jej wselędy, jednskże bezskute- 
cznie. Pewnero raznu, podczśe 
wspólnej przechadzki w alejach 
parku miejskiego, oświadoryła 


jego towareystwie, chyba że... — 
w iym miejscu nasłąpiła długa i 
miaGząca pusa — chyba, że jej 
kapi ten piękny sznur pereł, jaki 
widziała, przechodząc wczoraj na 
wvsiwwie znanego jubilera. 


swemu mężowi najzwyczajniej w 
świecie, jak to idąc ulicą, zauwa- 
Żyła leżące w kurzu perły i oczy- 
wiście podniosła je, jednakowoż 
niema -zamiaru przywłaszczyć ich 
sobie i odniesie do biura policji. 


Ponieważ do policji nikt się 
po zgubę: nie zgłosi, upragnione 
klejnoty bądą więc po roku przy- 
znane jej, mnięmanej znalazczy- 
ni... 

Czułemu wiełbicielowi wydała 
się wprawdzie ta przyjemność 
nieco kosztowną, ale po namyśle 
zgodził się na postawiony tak ka- 
tegorycznie warunek. Każde z 
nich spełniło dane przyrzeczenie. 

Mąż jej zdziwił się niepomier- 
nie, Kiedy, promiemiejąc ze szczę- 
ścia, wbiegła do mieszkania ze 
sznurem pereł w rękn. Opowie- 
działa historję znalezienia skarbu 
tak płynnie i z taką pewnością 
siebie, że nie wzbudziło w nim 
to bądź co bądź dziwne wydarze- 
nie najmniejszego podejrzenia. 

Odprowadził ją sam na drugi 
dzień do biura policji, gdzie z 
ciedkkiem sorcem rozstała się ze 
wspaniałymi klejnotami. 

Mijał dzień za dniem, jedsna- 
ście miesięcy upłynęło już od 
pierwszego spotkania z kochan- 
kiem, jeszcze kilka: tygodni, prze- 
Żżywamych w najwyższej niecier- 
pliwości, przewlokło się jak całe 
lata, wreszcie... dostała z uprag- 
nieniem oczekiwane zawiadomie 
mie, aby stawiła się następnego 
dmia w jednym z oddziałów biu 
ra policyjnego. 

Pobiegła tam od samego rana 
i niebawem oświadczono jej, że... 
prawy właściciel pereł zgłosił się 
po zgubę przed kilku dniami. 

„Wszystko okazało się w naj- 
lepszym porządku”, informował 
ją urzędnik policyjny, „pan ten 
podał dokładną ilość pereł, 
wagę, a nawet przyprowadził ze 
sobą, jako świadka, jubilera, u 
którego perły były kupione*, po- 
czem dodał z dobrotliwem uśmie- 
chem: „Dla Pani zaś pozostawił 
sbo franków, jako nagrodę za 
uczciwość"... 

P. 


Dzisiejsza akademia 
w cali Filharmonii 


Uroczyete xksdemja., zg sie 
nk je dzisiej o godz. 7 min. 
30 wieczoram, ę racji. dziesięcio- 
lecia wyruszenia legjonów w po- 
le — zapowiada się nader impo- 
wu jąco. 

Komitetowi organizacyjnemu 

udało się sprowadzjić pierwszo- 

rzędnę siły krasómówcze. Na- 
zwiska tak wybitnych jednostek 
ze świata politycznego, jak Mo- 
raczewski, Dąbski | Downaro 
wież, mówią za siebie i dostate- 
tanie zapewtiają powodzenie dzi- 
siefszej uroczystości. 

W części artystycznej łaska- 
wy współudział zaofiarowała p. 
Leonja Barwińska. 

Pozostałe nieliczne bilety w 
cenie ad 50 gtoszy do 3 zł. w ka- 
sie Filharmonji. od godziny 5 po 


na 


AAAXAŻA 
sp Baja Toat ty 


Pak niegieshi 


(Siniaja ptica) 
pod dyr. J JUŻNEGO 
w TEATRZE MIEJSKIM 
(Cegielniana 63) 179 
Bziś pewfórzenie premiery. 


Kasa czynna od 11—2 I 5—9 wiecz. 


WWNNNLE. 


-— „Jestem bez pracy — daj pieniądz mi mały, 
By dzieci z głodu nie poumierały !* 
Tak się robotnik wynędzniały żali... 


Pan się uśmiechnął no i... 


poszedł dalej. 


Jegomość w mełonie nędzę oceni. 


Gdy kiedyś na miejsca z nim się zamieni. 


(R.) 


Pn 


= trwa móska. 


Ryszard miał już dość swej 
attrwymiej fabryki, swych biur i 
. Zapragnął znów używać 

Dziś w salach Opery odby- 

Po- 


ym 

kiem powiódł po eałi balowej. 
(Wszędzie pstry, wielojęzyczny 
«bum, wszędzie pustka i szarzy- 
ena dla jego żądnej wrażeń đu- 
sry. Nagle ujrzał maskę w stroju 
czerwonym, jak piekło. Jej pię- 
kna budowa zwróciła uwagę Ry- 
esarda. Doszedł i poprosił do u- 
pajającego tanga. Słodki rytm 
porwał ich i oszołomił, a, wśród 
wta padły tylko dwa slowa: — 
Kocham — powiedział Ryszard. 
— Kocham — odpowiędziałą nie- 
znajoma. Po skończonym tańcu 
zaczął błagać o zdjęcie maski i 
„wyjawienie swego nazwiska. A- 
le ona nie chciała zdjąć maski, 
Mówiła mu o miłości, o szałę ży- 
cia, a, on szalał za nią. Nagle 
gńiknęła mu z Oczu... 
wym obłędzie przebiegał sale 1 
kurytarze,  szukająć upragnionej 
czerwieni. Ale ona zniknęła. 
Zeszedł wreszcie na ulicę i czekał 
przed długim szeregiem aut i po- 
wozów. Ozekał długie godziny. 
Zmiechęcony ohciał odejść, gdy 
m tem ujrzał ją. Była sama; ski- 
nola na jednoauto. Szofer nad- 
jechał, ale jeszcze prędzej znalazł 
«ię przy niej Ryszard. Ona, uj- 
ezawszy go, nagłym ruchem zer- 
wała z twarzy maskę. Ukazało 
się cudowne oblicze, ogniste oczy, 
delikatnie rzeźbione brwi'i usta. 
— Patrz i zapamiętaj mnie! — za- 
wołała, i w sekundę potem trza- 
moly. drzwiczki, zawamczał motor 
1...„ szczęście  uleciało. 


Ryszard stał długo jak ska- 
msiemiały, s potem wolnym kro- 
kiem powlókł się do domu. A od 
tej nocy zaczął szukać jej wszę- 
dmie. Przebiegał ulice, zamłki, 
parki, chodził na, bale, do kin, te- 
atrów i nic. Zniknęła jak cudny 
sen. — Aż nagle stało się. Gdy 
przechodził przez sale jednego ze 
ewych biur, ujrzał ją piszącą na 
maszynie. Przez chwilę. niedo- 
wierrał własnym oczom. — Ale 
tak, to była ona. Te same cudne 
rysy twarzy, te same oczy, usta 
ibrwi. Lecz zamiast dumnego 
spojrzenia wytwornej damy — 
pokora. - skromnej _ biuraliatki. 
Podsredi do niej i zdumiony spy- 
tał: — Co panitu robi? — A 
„czerwońa maska“ skromnie od- 
pówiedziała szefowi: — Przepisu- 
je list do firmy „Erlington et 
Comp.. Szef zdrętwiał: głos był 
ten sam. — Jakto, a bal masko- 
wy? Z kolei urzędniczka była 
zdumiona. — O czem pan szef 
mówi? — zapytała. Ryszard 
zul, że wszystko miesza. mu się 
w głowie, więc bąknął „przepra- 
wam“ i uciekł. — Ale niepokój 
lego powiększył się odtąd jeszcze 
mrdziej. Był pewien, że to ta. 


W nerwo-_ 


a wszystko zdawało się temu 
przeczyć. Skąd tar urzędniczka 
z skromną pensją miesięczną Mo- 
gła był tą cudną czarodziejką, 60 
w olśniewających szkarłatach du- 
mnie rozsiewała blaski swych 
szmafagdów, brylantów=i pereł. 
Nie, to złudzenie. Więc znów 
rzucił się.w'wir szału i zabaw, 
znów szukał pięknej zjawy ma- 
skaradowej. . Przeszło kilka, mie- 
sięcy. Pewnego:razu,: będąc, w 
kimie, gdzie wyświetlano obraz z 
nową gwiazdą włoską. Ryszard 
poznał ją w roli czarownie pię- 
knej bohaterki: — Tak, tym ra- 
zem to ona. Teraz nie miał 
już wątpliwości. Póbiegł do biu- 
ra filmowego. — „Gdzie mieszka 
artystka Ima Lorelli? — Podano 
mu adres. W pół godziny Ry- 
szard był już u drzwi hotelu i po 
paru minutach rozmawiał z arty- 
stką, — Pani mnie nie poznaje? 
Lorelli spojrzała zdumiona. — Nie 


| 


znam pana. <= Ten sami gios; =m 


pomyślał, * i spytał głośno: — A 
przed rokiem, na maskąradzie nie 
była pani w czerwonym stroju? 
— Gdzie? — Tu. w Medjolanie. — 
Jestem w Medjolanie dopiero od 
tygodnia. -W zeszłym roku gra- 
łam w Ameryce. — Ryszard nie 
czekał dłużej. Wybiegł jak błę- 
dny z hotelu... Znów zaczął szu- 
kać, biegać, marzyć..... Wreszcie 
dostał obłędu. Zamknięto go w 
szpitalu. I tam błądzi po celi i 
szuka tej trzeciej, prawdziwej... 


J. Maigre. 


Krwawy czy szaleńca. 


Od niedawna VE «Ñe ojciec 
Laborie bardzo się zmiemił. Prze- 
śładował żonę swoją ciągłemi Wy- 
mówkami, często bił ją nawet. 
Gdy dzieci stanęły w obronie 
matki, ojciec Laborie powiedział: 
Dziś jeszcze to się wszystko skoń- 
czy. Dnia krytycznego, córka 
Laborie, Joanna usłyszała około 
północy podejrzane rzężenie, ja- 
kie dochodziło z sypialni rodzi- 
ców. Gdy weszła tam, znalazla 
matkę swą leżąca we krwi, spły- 
wającej z głowy i twarzy. 

„Biegnę po ojca!*, krzyknęła 
Joamna. „Zbyteczne, przecież to 
on mnie tak poranił*, wyszeptała 
z trudem matka. 

PE tenaa npooryjizi 
nieszczęśliwą kobietę do szpitala. 
Stan jej jest bardzo ciężki. Mąż 
zaginął. Trupa jego znaleziona 
wiszącego w altanie ogrodowej. 


Jak się „okazuje, okropnego 
czynu dopuścił się on w stanie 
nienor; Thymm, -sdvż. w Swoim 
czasie, będąc marynarzem, często 
podróżował do kolonji francisk., 
odzie nabawił się cieżkiai malarji 
błotnistej, która obecnie dopro- 
wadziła go do furji. , 


J 


--— 


DEPOWION Z 


Str 3 


Pociąg z zakochaną parą, 


całą parą wieżdża do warsztatów 


Zaczęło się od tego, że w po- 
ciągu dążącym z Łodzi do War- 
szawy syn jednego z przemysiow 
ców łódzkich, p. M. spotrzegł mi- 
łą i powabną dziewczynkę i po- 
ozął do niej robić czułe oko. 

Na pomoc jego zamiarom 
przyszedł drobny wypadek. 

Pomiędzy stacjami Koluszki 
a Rogowem, w wagonie, którym 
jechała młoda, a nieznająca się 
para, zagrzała się oś, co Spowo- 
dowało ---vkre skrzypienie kół. 

Pisk ten był tak doniosły, że 
jadacy tym waronem podróżni, 
choć nie nerwowi, zaczęli się sto- 
pmiowo wynosić ze skrzypiacego 
wozu, który też wkrótce opusto- 
szał. 

Po upływie 15 minut nietylko 
w przedziale, ale w całym wago- 
nie zostało ich tylko dwoje. 

Reszta publiczności wyszła 
gniewna, złorzecząc służbie kole- 
jowej, która też czemprędzej na 
stacji w Rogowie napisała kredą 
na wagonie: „zepsuty — drobny 
remont“, poczem cały pociąg po- 
dążył dalej. 

Mijała godzina za godziną, za- 
padła noc; wagonu, jako (domnie 
manie) opuszczonego nie oświe- 
tlono, pisk jego to wzmagał się, 
to słabnął, a wewnątrz, w jednym 
z przedziałów trwało słodkie upo- 
jenie, „dwa serca", dwoje ust j 
jedno tchnienie“. 

Tchnienie to było tak upaja- 
jące, że młodzi nie spostrzegli się, 
jak pociąg stamął w Warszawie. 

W 10 minut pociąg był opróż- 
niony, a służba stacyjna zaczęła 
go rozczepiać, poczem wagon: z 
napisem „zepsuty — drobny re- 
mont* kazała odstawić do remiz 
przywąrsztatowych. 

W wagonie wciąż brzmiały za- 
klęcia i przysięgi, a tymczasem 
znalazł on się w wielkim budyn- 
ku z napisem „Zapas — do dro- 
bnego remontu“. 

Za wagonem wiozącym rozko- 
chana i upojoną parą zamknęły 
stę cieżkie wrota na klucz i wiel- 
ki skobel. 

Wreszcie po dwóch godzinach 
nastąpiło oprzytomnienie. 

— Wysiadamy, mówiła mło- 
da. dziewczyna, to pewnie już 
Warszawa. 

— Ozyżby? — pytał zdumio- 
ny młodzieniec. 

I wysiedli widząc dookola 
ciemności. Potykali się o szyny, 
natrafiali na jakieś wagony, ale 
wyjścia z tej sytuacji, w dosłow- 
nem znaczeniu tego wyrazu nie 
było... 

Aż świt rozjaśnił 
ich położenie i młodzi 
zorjentowali się, gdzie są. 
Ale wszystkie ich wołania i nie- 
śmiałe początkowo okrzyki: nie 
przydały się na nic, gdyż remizy 
warsztatowe stały zdaleka na u- 
boczu i skutkiem tego wołania 
uwięzionych były głosem wołają- 
cym na nuszczy. 

Minął dzień o wiele mniej roz- 
kosany od poprzedniego wieczo- 
ra, młoda para zjadła wszystkie 


cześciowo 
ludzie 


posiadane zapasy, a zbawienie 
nie nadchodziło. 
Może tę budę otwierają 


raz na miesiąc? pytała z niecięr- 
pliwością młoda dziewczyna. 

To niemożliwe — odpowie- 
dział młodzieniec, przynajmniej 
raz na tydzień. A zresztą — do- 
dał — może jaki wagon znów tu 
wprowadzą i wtedy się wydosta- 
niemy? 

Tak, czy owak czeka nas 
śmierć lub kompromitacja — od- 
powiada młoda dziewczyna. 

Ale myliła się, bo ze swego 
więzienia wyszli oni żywi i nie- 
skomnromitowani. 

Było to nazajutrz wieczorem. 
Dość nies-odzianie zasgrzytał 3a- 
mek, otworzyły się cłężkie wrta 


i do remizy wsunęły się ci ho 
dwie postacie. 
Hdkio! — krzyknął młodsie- 


niee — ludzie, ratujcie! 

Ale wchodzący  przestradzył 
się, był to bowiem młody funk: 
cjonarjusz warsztatów, który p - 


siadając klucze od remizy przy- 
szedł tu z damą... pogruchać. 
— Mój panie — mówił, niech 
pan aby nikomu nie nie mówi. 
- Dobrze i pan też — odpo- 


- 4 utiesznych historyjek 


reparacyjnych. 


wiedział poczem wyprowadził 
swą damę. 

Tym sposobem wszystko po 
zostało tajemnicą — ku zadowo- 
leniu* par zakochanych. 


łódzkich. 


Jak „Mora“ wyklarował sobie żonę! 


Któż u. amięta okresu hau- 
kiedy skromny np. malarz 
pokoj. który nie był znowu 
tak ciemery jak tabaka w roeu, 
lecz miał w słowie same klar 
kawatki fajnych interesów i kom- 
binował z największymi potenta- 
tami "rzemysłtut... 

Wtedy to powstawałv fanta- 
styczne firmy, mające skrót przy- 
miotnika 


SSV 


„POL... 
do którego niekoniecznie druga 
dochodziła końcówka. 
Różne w okresie owym Łódź tań- 
czyła steepy; kręcono się w rytm 
tanga i jawy, a coraz 
rzadziej polki i polonezy. zjawia- 
ły się na pulpitach szengrolących 
w nocnych spelunkach muzyku- 
sów. 

POL... POL... POL... z sali 
tanecznej przeniósł się do biur i 
składów włókienniczych, a że 
niezupełnie skrupulatnie notował 
obroty, więc jest dziś krasą ak- 
tów prokuratorskich... Głośne to 
były sprawy, aż tu ciszej i ciszej 
o nith mówić poczęto... -W życiu 
wszystko przemija i kłaruje się. 

Na takim to gruncie wvkwitł 
najczarowniejszy kwiat miłości, 
(kwiat ten, jak wiadomo ma zwy- 
ozaj zakwitania na bagniskach). 

Miłość to była czysta, jak bry- 
lant, a choć nie trubadur się ko- 
chat w księżniczce, lecz buchalter 
„spedycvjńy'* w córce malarza... 

Lecz... lecz miłość nie pyta. 
Zaczeło się to w zamkniętem kół- 
ku u tanemistrza Henrykowskie- 
go, który posiada. dobrze zasłu- 


żoną opinję śród. ludzi  tkliwego 
serca. 

Zaczęło się dobrze. A choć 
z kwitkiem poszedł dotychozaso- 
wy adorator dr. W. jednak ojciee 
zaiety „nol“ — interesami i leóze 
niem zysków nic nie zauważał. 

„Sita złego na jednego” — 
stare to przysłowie boleśnie od- 
czuł na swei skórze malarz - ma- 
nufakturzysta. Bo oto pewnego 
dnia czmyhnął zakochany bu- 
chalter, znany szeroko śród po. 
złacanej „rmłodzieży” . pod. mia- 
nem Mora, dż. do Gdańska wraz 
z umiłowaną, która przedtem ha- 
wiła w Krynicv. i 

Liṣty gończe. zręzpaczonege 
ojca, pol-działacza pomknęły za 
młodą parką.. Wkrótee i sam oj- 
czulek zjawił się na briku wol- 
nego miasta. Ti 

W Gdańsku „Mora“ miał oé- 
wiadczyć zdesperowanemu Ojot: 

— Panie ona należy do mnie, 

„Sklarowany* ojciec zać od- 
powiedział: 

-- Tak ale' pieniądze, ` osią- 
gnięte z manufaktury należą je- 
szcze do mnie. Każ pan sobie po- 
sag wymatować.na ścianie prieg 
pokojowego malarza. 

Tak skończył się romans, W 
wieńczony dwudniowem zamisstę 
kaniem ob!ubisńców w... antom$- 
bilu, dokad schowali sie "ekochae 
ni przed pościgiem 'pólicji. 

Młody „Mora“, sklarował so- 
bie żonę, a nie traci pono nadziej, 
że i posag też „sklaruje”. 

H. Mar. 


EEEE KE SO YET TRZ EAOZZ RZEKA 


Tragedja oblubienicy w dniu Ślubu. 


Panna T. była zaręczona z 
panem S. Młodzi kochali się, 
a dzień ślubu zbliżał się 
szybko. 
Oznaczonego dnia wszystko 
było gotowe do uroczystości. 
Stoły uginały się pod zastawą. 
Już 
zjawili się pierwsi goście, 
a młodej pary nie było widać. 
Rozpoczęto poszukiwania 
panny: młodej u krawcowej, fry- 
zjera i manicurzystki, lecz 


wszystko napróżno. 


Wreszcie dość późno - nade- 
szła panna T., ale w jak okro- 
pnym stanie!.. Suknia jej by- 
ła zmięta a oczy nabrzmiałe od 
płaczu. Szlochając oświadczy 
ła, że 


ślubu nie będzie 
gdyż pokłóciła się ze swym 
narzeczonym. 
Nie pozostało nic innego 
jak ślub odwołać. 


Panna T. po tych przej- 


ściach 


wyjechała z Łodzi na pe- 
wien czas. 
A gdy wróciła była już zupeł- 
nie uspokojona. 

Miała ona przyjaciółkę pan- 
nę P. Obie panny kochały się 
bardzo. Nie było dnia, aby go 
razem nie spędziły. 

Pownego razu panna P, 
poznała przystojnego 
młodzieńca. 

Pan H. takie było nazwisko 
ynłodzieńca, 


zakochał się w niej 
i wkrótce wyprawiano zaręczy= 
ny panny P. z panem H. 
Myślano już o terminie éli- 
bu i ciągle o tem młodzi roli 
projekty. 

Lecz w jakiś czas potem 
pan H. coraz rzadziej zatzął 
mówić o ślubie 
i wreszcie unikał zupełnie tego 

tematu. 
A przyczyną tego była pans 
na T., która 
tak niefortunnie rozęszła się 
ze swym narzeczonym 
w dniu ślubu. Postanowiła ona 
za wszelką cenę zdobyć męża. 
Namówiła p. H. na rendez- 
vous. Potem spotykała się z 
nim coraz częściej. 
Flirtowała z nim i 


podniecała go tak, że młe- 
dzieniec się raz zapomniał 
i... stracił panowanie nad 


sobą. 
Skutki nie dały na siebie 
długo czekać. 
Panna T. pewnego Tami 6” 
świadczyła mu, że... 
jest w stanie błogosławie- 
nym 
i błagała go, aby 
nie dopuścił do jej kompre- 
mitacji. 
Panu H. nie pozostało nie 


innego, jak 


zapomnieć o swej narzecze- 
nej pannie P. i ożenić się 
z panną T. 
Tym razem ślub panny M 
odbył się. naprawdę. 


Str. 4. 


Zaczął od karamboli skończy! na fem, co boli 


Właściciej dóbr w Kieleckiem ściaga poriiel z gotówką.” 


Go kwaj, to obyczaj! Co mia- 
sto, — to inny sposób! 
„Każdemu -łodziaminowi, znany 
jest-sposób zapoznawania się, 
Jeśli chodzi- rodzaj żeński, 
to odbywa się to nader ceremo- 
n 
Jedna 


strona, cicho szepce 
swóje nazwisko, druga w mie- 
dzyczasń, proteke jonalnie wycią- 


ga rączkę i padaje ję, mruknąw- 
szy eicho pod nosem coś niezro- 
zumiałego, coś które zawsze się 
kończy na „ówna“ lub „żauka*, 
Zato w rodzaju męskim, spra- 
wa przedstawia się inaczej. 

Tubalnym głosem w ypowie ka 
żdy mężczyzna swe nazwisko, po- 
trzągnie silnie ręką i bez żad- 
nych wstępów, przejdzie do samej 
sprawy, 

szZmajomości z zawiera się roz- 

maicię. Bądź to w towarzystwie, 

na ulicy, na placu sportowym, 
w sę rzy wspólnej zabawie, 
a zwie się bilardem, 

Bez żadnych ceremonji, doj- 
dzie do ciebie, Kochamy czytelni- 
ki. u Gostomskiego jakiś mło- 
dżieniec spytą cię, czybyś z nim 
nis „zrobił partjić i znajomość 
gotowa, Po godzinie, jest juź 
twym znajomym, jeśli go ponro- 
sisz ma ciastka — kolegą, jeśli 
zwącha m ciebie piemiądze — 
przyjacielem. 

Zazwyczaj takich. „biłardo+ 
przyjaciół* należy się 
strzec, gdyż należy pamietać, że 
pol” granatowym  garniturem i 
twardym kołnierzyki, kryje się 
czływięk czyhający na twe pie- 

że, * 

Historja a za, rozpoczyna się 
w fóładnie. *Na sali Gostomskie- 
goó?”pustki. „Brać bilardowa“ ze- 


*8 fa” dół, bądź to na obiad. 
hqdł" to "ra ciastką, 
W końcu sałi, przy zielonym 


stałika; * pochylony młodzieniec, 
uezy: słę pry. 

*W drugim Końcu, siedzi pod 
Ścianą, jakiś człowiek.  Obser- 
wuje on młodzieńca już od dłuż- 
szčo zási, wreszcie gdy sala 
opróżniła się już dostatecznie, 
podnosi się z kanapki i powolnym 
krokiegy zbliża się do młodzień- 


cą; 
ię: Pam sam gra? 


— Nie, tylko się uczę, kiedy 


peBsąz to rie,można znaleźć 
ów Hepi: (tersż w czasie 


lsplej się u- 


== Mać hw pam zagrał partje, 
i ja nie jestem wyśmienitym gra- 
czeń, nanczyłem się niedawno! 

Hiss Kiody ja doprawdy dopie- 
ro się uczę. 

— "Pan pozwoli, że mu sie 

4 wię; Kalosińgki jestem. 

palu - zwajomość zawarta Bez 

żadnych ceremonji młodzi ludzie 
podali sabie rece, 

— Więc zagramy? 

m, Dobrze. m w co? 

„Można w bolszewika, w 
i Kkarambóie. 

— Pan nie łodzianinem? 

— Nie. Jestem właścicielem 
dóbr w Kieleckiem, przyjechałem 
tak "sobie do Łodzi. Właściwie 
uowiem panu pratydę. jestem. tu 
już 2 dni a jeszcze nie mam mie- 
szkłańia, Place w hotelu horendal- 
DEESMY, 

bar Skąd, dziś mieszkanie! — 
ale — grajmy. 

a Zaczeja się gra, przy: której 
Rony się, że pan Kolasiński, 
wiąściejel dóbr w Kieleckiem nie 
ma pojęcia o grze. Atoli przy 


końcu „poczęło mu się szczęścić i 
partię Wyer | 

Bielecki zapłacił, i obaj wy- 
szli. 


mieszkaniu. 4 
„a-iNwazię nie, lecz być mo- 
Że, że się dowiem, spotkamy się 


po, po łudniu, o 7, gdyż do tej po 
RUN banku. 
ożegnalj się, 

Punktualnie o godz. 7;ej, gdy 
Bielecki wszedł do sali, ujrzał już 
~ Kolasińskiego, siedzącego w fo- 
zu. 


"m<ArMoże pam wie o jakiemś 


— I cóż, zagramy? 
Owszem. 

[I przy tej partji Bielecki oka- 
zał się lepszym graczem, od Ko- 


lasińskiego, lecz dziwnym zbie- 
giem okoliczności, pod koniec 
partji Kołasłński wygrał, 

Po grze, Bielecki zapropono- 
wał pójść do kina, gdyż chciał 
przybyszowi pokazać Łódź, 

Gdy 'o godz. 9-ej?wyszli z ki- 
na, udali się do cukierni, Zaś 


potem do restauracji i sami nie 
spostrzegli, jak ing? 
czas. Byłą już 12-ta. 

Poczeli się czule żegnać, prz 
rzekając sobie, że nazaj 
kają się znówu. 

Atoli, gdy Bielecki wszedł za- 
ledwie 5 kroków, usłyszał 
bą wołanie. To pan Kolasiński 
prosił go, aby tylko dzisiaj udzie- 
lit mm jakiegoś kąta na przespa- 


1 y 
szybko miną 
i 


UVTZ spot- 


wieństwa na głowę Bieleckiego, 
za jego grzeczność. 

Pożegnali się. 
szedł do banku, 


Bielecki po- 
a Kolasiński do 


miasta 

Nagle na ulicy przypomniał 
sobie Bielecki, że zostawił port- 
fel w domu. Wróci.. W domu 
wszystko było w porządku, ale 
portfelu nie było. 

Teraz dopiero przyszedł Bie- 
leckiemu na myśl właściciel dóbr 

Sieleckiem. Czekał na niego 


Po południu poszedł 


p. Koląsińskiego 


Po kilku dniach p.. Bielecki, 
spacernujac ulicą, ujrzał właścicie- 
la dóbr rozmawiającego z jakimś 
pąnem, 

Zawiadomiony posterunkowy 
Kolasińskiego do Ko- 
risarjatn, gdzie „właściciel dóbr“ 
przyznał się do kradzięży port- 


poprosił D 


nie nocy. felu i okazał się zwykłym zło- 
Bielecki zrazu ociągał Się, dziejem z Krakowa, nazwiskiem 
lecz wkońcu uległ i wziął ze sobą Karczmarek. 
„właściciela dóbr w Kieleckiem.* Sąd skazał Karczmarka na 4 
Nazajutrz Kolasiński przed 0- miesiące wiezienia. 
dejściem począł sypać błogosła- Ok, 
BBE JEZ T T E F ARCO 


Wsirząsajac 


GR moraa 


nod badz 


Siekiera w maikę za w brata! 


W okolicach Szadku, niedale- 
kó Osin. w polu mieszkała samo- 
tnie wieśniacza rodzina Ko’: 
nów. 

Na wielkim majątku gospoda- 
rowało z 54-letnią matką, dwóch 
synów: 24-letni Juljan i 21-letni 
Pdward; trzeci syn przebywał w 
Ameryce. 

Rodzinie tej wiodło się do o- 
statniego roku dość dobrze: chlc- 
ba ani niczego nie brakowało im. 

Ale oto młodszy zakochał się. 


no — i postanowi! ożenić się 
i osiąść w gospodarstwie. 
Matka jednak odmówiła mu 


z miewiadomych przyczyn zapisa- 
nia egei ziemi, oraz oddania na 
tyclumiast nal mu Si 
Na tem właśnie tle rozpocz: 
się zatargi, 
Odtąd w domu zapanawały 


BE CZEŚCI 


eżącej 


1< 


kłótnie, ostre ucieramia się na 
zyki, gniewy. a Edward mie 


chciał nawet chodzić do pracy. 

Wreszcie synalek po: wil 
z innej strony uderzyć i z 
ziemię. 


W środę poprzedniego tygo- 
dnia sprzeda! on za zezwoleniem 


matki krowę. 

Pieniądze jednak, zamiast od- 
dać «ło wspólnej kasy, przechułał, 
a za małą ich część kupił chleba 
i kiszki, i to, jako „gościniec“ 
wręczył matce i bratu, mówiąc: 

— Jadzcie. to wam wystarczy. 
aż do śmierci!... 

Nie zwracano jednak na jego 
słowa glchszej uwagi. 

Nadeszła nof, wszyscy posnę- 


li, 


kole 


A na cudzym rowerze z 
Bolesław Adamek 


Na wolnem 


ód maleń- 
skłonności do in- 
żynierji. Będąc zaledwie  6-cio 
letnim malcem, przewracał 
sełka I wyobrażając sobie, że je- 
dzie aeroplanem, rzucał z góry 
na podłogę różne papiaty, ZA CO 
dostawał burę od matki. 

Innym znów razem Bolnś zła- 


stwa zdradzał 


"Fez 
KIZE- 


mał maszynę do szycia. Potem 
skonstruował wiatrak, którym 
bił każdego gościa swych rodzi 
ców. 

Gdy miał ląt 26. zaszedł pe- 


i uj 


ME 21 034, 
Misławie, 


stojący To- 


wnego razu do wsi 
rzawszy pod oknem 
er, wsiadł na niego, by się prze- 
konać, czy maszyna dohrze funk- 
cjontije. 

Po 5-ciu minutach j Ada- 
mek postanowił ustanowić nowv 


ady, 


Zbrodniczy Edward wziął sie- 
kiere i udał się do pokoju brata. 

Zamim tamten zdążył się zor- 
jentować — dostał już jedno u- 
derzenie w głowe, drugie uderze- 
nie zatłumiło wołanie o pomoc. 

Brat już nie żył... 

Zbrodniarza nie to jednak nie 
wzruszyło. 

Udał się z okrwawioną siekie- 
rą do komory, w której spała 
matka, teraz przebudzona i zanie- 
pokojona trzaskiem i jękami. 

Widząc wchdzącego z okrwa- 
wioną siekierą Edwarda, zrozu- 
miała wszystko. 

Cóżeś zrobił?! — padło z 
a To! — odpowiedział bro- 
iterzył ją siekierą. 

— Nie zabijaj, zapiszę ei 
vszystkoQ. 

— ła 
derzył ją 
dla Den ności 

Matka 

Teraz 

zatrzeć” śle 

Udał się 
dzi, skad 
czwartek. 

Aresztowano go. natychmiast 
i pod krzyżowemi pytaniami 
przyznał się do podwójnego mor- 
derstwa. 

Zwyrodniałego syna i brała 
zmuszono do uealowania rąk za- 


późno! — mruknął, i u- 
raz, a potem, 
ndusił. 
nie żyła!... 
zbrodniarz 
dy. 

natychmiast do Ło- 
powrócił dopiero. w 


jeszcze 


postanowił 


bitych (których pochowamo w 
piątek) i  odtransportowano do 
Sieradza, 

Tam. w więzieniu. oczekuje na 
są zd. N. 


my 


ih ika się ię jedzie. ` 


ajeżdża się do „ wiązienia. 


rekord wszechświatowy na rowe- 
rze. Rozpędził się na nim tak o- 
tro, że zatrzymał się dopiero w 
iem miasteczku. 

Tu zaszedł do Józefa Widaw- 
pytał go, czy ten nie ze- 
kupić roweru, gdyż on 
Widawski dał 


— 


noian 
s3siecn 


skiego I 
'heiałby 
idzie do wojska. 
mu 2 i pół miljona, a pozostałe 7 
został mu winien. Jednak Ada- 
iek po resztę się nie zgłogił. 

Po pewnym czasie zamiast A 


lamka przyszedł p. Jędrzejak, 
ctóry poznał rower, jako swą wla- 
SNOŚĆ. 

Sąd | okreęgogy skazał niefor- 


eo cyklistę na 4 lata wie- 
160 zł. zę względu na je- 
Inia karalność. A Wi- 
dawskiego za kupno kradzionego 
rok i 6 mies. 


tunne 
ienia i 


“O poprze( 


roweru na Í 


PAPAE 
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Nieudany zamach ma enofę! 


Namiętny dyrektor banku pragnie „zdyskontowaćć 
swoją przyjaciółkę. 


Znany w szerokich kołach 
handlowo-przemysłowych dyrek- 
tor banku w Warszawie, pan K., 
miał młodą żonę. Jednak po- 
życie ich nie było szczęśliwem, 
to też po dwóch latach 


małżeństwo zostało rozwią- 
zane przez rozwód. 


Kuzynka pana K, mieszka- 
jąca w Łodzi, wychodziła zamąż. 
Pan K. przyjechał na ślub do 
Łodzi. Tutaj 


poznał uroczą pannę Helę i 


odrazu się w niej zakochał. 
Specjalnie dla niej został o kil- 
ka dni dłużej w Łodzi. Potem, 
ilekroć przyjeżdżał z Warszawy, 


stale przebywał w.jej towa- 
rzystwie. 


Pannie Heli bardzo imponował 
młody dyrektor i chętnie zwie- 
dzała wraz z nim kina, teatry 


i dancingi. 
W owym czasie panna Hela 


poszukiwała jakiejkolwiek 
posady biurowej. 


Spytała swego znajomego, czyby 
jei nie mógł pan swą _ pro- 
tekcją, Pan K. natychmiast 


zaofiarował jej doskonałą 
posadę 


w swoim banku w Warszawie. 
Panna Hela bardzo chętnie zgo- 
dziłaby się zamieszkać w stoli- 
cy, ale rodzice jej, przeczuwając 
ukryte zamiary paną dyrektora, 


bezwzględnie nie pozwolili 
córce objąć posady w War- 
szawie. 


Wobec tego panna Hela prosiła 
p. K., aby jej przy pomocy 
swych stosunków postarał się 
o posadę w Łodzi. Pan dyrek- 
tor i na to się zgodził i obiecał 
swej bogdance, że o ile przyje- 
dzie do Warszawy, 


zapozna ją z szefem wielkiej 
firmy stołecznej, 


mającej oddział w Łodzi. Tèn 
szef z pewnością da jego. pro- 
tegowanej odpowiednią posadę. 
Po kilku tygodniach panna 
Hela pojechała do Warszawy. 
Spotkała się z panem K. 


Poszli razem do kina, 


Ale pan dyrektor nie patrzał 
na film, lecz bardzo 


„Serdecznie“ zajmował się 
swą towarzyszką. 


Wówczas panna Hela oświad 
czyła, że 


jej się film nie podoba 


i wobee tego wyszli z, 
Wtedy pan dyrektor |. 
wadził swą „protegoneną 
eleganckiej restauracji. T 
zał podać kolację z rozma 
gatunkami win, Panna 
piła mało, jednak po wyj 
z lokalu porządnie szumiało 
w głowie. To też, gdy to 
rzysz prosił : 


czułemi słówkami, i 


aby wstąpiła na chwilę do' jego 
mieszkania i obejrzała . piękne 
albumy z kartami, nie miała sił 
opierać się i aległa jego namo- 
wom. °A była już godzina 10-ta 
wieczorem, 
Pan dyrektor 
mieszkał w eleganckim po” 


koju kawalerskim. 


Gdy naiwna Hela usiadła w wy* : 


godnym fotelu, zaczął pakay 
wać jej karty i fotogr gł yk 
czynił to tak w bezpośredniej 
blizkości dziewczyny, że 


ta uczuła, iż robi jej się go*" 
rąco. 


Wstała więc i usiadła, na: koc. 

zetee. Pan dyrektor zbliżył się_ 
i.. stał'się tak natarczywym, 4 
że panna Hela zrozumiała, iż. 

wkrótce może się ta cała hi-. 

storja źle skończyć. 


Ostatnim więc  wysiłkiem= 
woli zerwała się; 


zâ- , 


a gdy pan K. próbował n 

trzymać, odepchnęła go od m. 
bie i i 
jak nieprzytomna zoba: ze 


Natychmiast pobiegła na, dwo*. 
rzec i > 


pojechała do Łodzi. 


Od tego czasu rodzice panny 
Heli kategorycznie zabronili jej 
widywania się z panem K, 
który 


usiłował nawiązać zerwane 
nici, 


ale narazie bezskutecznie, 
Może w przyszłości mu się 
to uda. E A 


Skutki nocy tipeawwej. 


Wyrok w sprawie Wont- 
landa t! Kazimioroczaka. 


W ubiegłą sobotę podaliśmy 
historję p. t: „W cichą noc lip- 
cową*, epilog której rozegrał Się 
w sądzie okręgowym 

Oskarżeni Wentłand i Kazi- 
mierczak do zawzaconego im CZy- 


nu, zgwałeenia Szymęńskiej, nie 
przyznają się. 
Sąd w składzie sędziów: AT- 


nolda, Rasia i Wynnikiewicza roz- 
patrywał tę sprawę przy drzwiach 
zamkniętych, ze wzgłędu na to, iż 
śledztwo mogło zrazić moralność 
publiczną. 

„Po przemowię adwokata Ko- 
bylińskiego, sąd obydwu oskarżo- 
nvch uniewinnił, Ok. 


„Pfak niebieski". 


Premjera „Ptaka przyjęta 
była entuzjastycznie przez publi- 
czność łódzką. Powodzenie, jakie 
miał teatr rosyjski w Londynie. 
Berlinie i Madrycie jest, zupełnie 


zrozumiałe, ze względu na nie- 
zwyłkłość inscenizacji, oprawy 
malarski i niespotykany. kunszt 
aktorski. 


Wszystkie prawie numery by- 
ły bisowane. 

Po Burłakach sala trzęsła się 
od oklasków, 


Kurętęf 1 ezterema noii 


W jednej wsi pod, Brzezinatmi” 
u gospodarza nazwiskiem-P. wy 
siedziała kura czternaście  nie=* 
zwykłych piskląt, które" pzysżły 
na świat z czterema nogami, 

Domownicy i sąsiedzi tej wi0* 
ski zadziwieni tem nadzwyczaj 


nem zjawiskiem, komentują to 
sobię różnie, jedni jako -zapo 


wiedź wielkiego dla całego domu 
szczęścia, inni biorą 
gmostyk niepowodzeń i 
nych katastrof. 

Narazie zapobiegliwa 
dyni P, 


gospo- 
amputowala wszystkim 
pisklętom niepotrzebne- nogi, 
wskutek czego czworo z nich. 
zginęło, reszta jednak chowa się 
dobrze, nie przynosząc większych 
zmian w gospodarstwie. 

Z. K. 


Zawiadomienie. 


Kalendarz Handlowo-Przemy* 
słowy na rok 1925 wydawn'ctwa 
Ambulatorjum przy H-im Okręgu 
Komendy Policji Państwowej 
ukąże się w druku w m. paź» 
dzierniku r. b. ° 


Czytajcie 
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liedzielny mecz pomiędzy 
rtą* i „©raeowią*, posiadał 
elkie dane, aby był atrakcją 
onu, gdyż obie drużyny wy- 
piły. w swym najlepszym skła- 
sie. Tymczasem zawiódł całko- 
1ele. 
Zawody rozpoczęły się punk- 
tualnie, przyczem odrazu prze- 
svage uzyskuje, grając bardzo ła- 
„Warta“. W wyniku pada 
pierwsza bramka z przeboju dla 
„Warty“, która w dalszym ciągu 
zatrzymuje iniciatywę gry. Mniej- 
więcej po 20 minutach na boisku 
powstaje ostry zatarg, który „Jl- 
kwiduje'* w specjamy sposób se- 
dzia, p. Waksmann, wykluczając 
z gry lewoskrzydłowego „Oraco- 
vii“, Sperlinga. Robi się ogólne 
zamieszanie; obie drużyny sku- 
piają się na środku boiska, dy- 
skutując żywo, przyczem wymia- 
na zdań jest coraz ostrzejsza, & 
zaczyna w niej brać również u- 
dział publiczność. Wówczas zda- 
rza się wynadek, jedyny bodaj w 
swoim rodzaju: oto sędzia sz 
przed trybunami $.. (jak p. Sało 
monowiez, przyp. zecera) zaezyma 
przed widzami tłomaczyć się ze 
swego postępowania, eo jest ab- 
solutnie miedopuszczałme orse 
niezgodne z obowiązującym rogu- 
laminem,. a przyczynia stę d 
wprowadzenia zamętu, do inge- 
rencji publiczności w sprawy, le- 
żące jedynie w zakrewie kompe- 
teneji sedziego, umłemożliwiejsc 
normalny be pozę 
Chodzi tu 0 rzecz z 
gi, o autorytet sędziego, ka 4: ta- 
kiego; jeśli ten autorytet będzie 
poderwamy, przez zewwołanie na 
wtrącanie się do zawodów publi- 
czności, która może tyfko odgry- 
wać bierną rolę widzów — jek 
to się dzieje na, całym świecie — 
wówczas wytwarza się procedere. 
mogący mieć w groźne ne- 
stęmstwa dla sportu wogółe. 
Ujawniło się to dobitnie w 


dalszym  przebłegu miedziełnego 
meczu. Przerywamo go kiłkakro- 


gó 
imo, 


iedzielny skandal na boisku 
Warty” 


tnie, a gra toczyła się ot tak, aby 
zbyć, byłe dotrwać końca, nie 
budząc żadnego zainteresowania. 
„Warta* do przerwy strzeliła je- 
szcze dwie bramki, chociaż mo- 
gła żdobyć ich znacznie więcej, 
2 zniecheconej wyraźną Stronni- 
owością „Cracovii“ udało się uzy- 
skać tylko jednego goala. Po 
Po przerwie schodzi z boiska Ka- 
łuża, a niebawem bramkarz Prze- 
worzki, kopniety dotkliwie. usu- 
wa so, przyczem zastępuje ga w 
bramce Fryc, tak, że „„Cracovia* 
gra w.. „ośmiu”. To już.nie za- 
wody, lecz istna parodja. to też 
publiczność jeszcze przed końcem 
opnaszczą demonstracyjnie trybu- 
ny. 

W podobnych warunkach tru- 
dno coś powiedzieć o wartości 0- 
rm, o wzajemnem ustosunkowa- 
niu się sił obu drużyn. „Warta 
zachowywała się wzorowo, a w 
drugiej połowie wykazywała du- 
#0 kwrtuazji, nie wyzyskując swej 
przewagi liczebnej. 

Na zakończenie należy zwró- 
oX uwagę, że również niedopus”- 
ozałne były głośne wywody se- 
dziego wobec otaczającej go pu- 
błiczności. podezas pauzy, wywo- 
dy, krytykujące „Cracovię. 

Również i publiczność nie za- 
chowywała. się tak, jak powinna. 
Nie mówiąc już o wyrostkach, 
obrzueających klub krakowski o- 
belgami, zwracały uwagę zajścia, 
świędczące o niskiej kulturze bra- 
ku gościnności. Oto w chwili, gdy 
dotktrwie kopnięty w brzuch 
bremkerz „Oracowi* upadł na 

i zerwały Się ńa lewej try- 
banie oklaski... Wśród wrzeszczą- 
cych brawa zauważyliśmy także 
i osobników w mundurach. Pu- 
błiozwość powinna zrozumieć, że 
tego rodzaju ekscosy odstraszają 
wszystkie kluby zamiejscowe od 
przyjeżdżamia na spotkania spor 
towe do niegościnnego Poznania. 
Sport to nie jest walka wroga z 
wrogiem! 

P. Por. 


Ga słychać w warerawtkin świecie Sportowym. 


Warszawianka—Legja 
S:2 (It). 
(Od własnego korespondenta). 


Pierwszy mecz skończył się 
dość niespodziewanym wyni- 
kiem. Ambitnie grająca War- 
szawianka, pobiła w wysokim 
stosunku groźnego przeciwnika. 

Pierwszą bramkę uzyskuje 
Warszawianka ze strzału Zwie- 
rza. Wyrównuje Węglowski. 
Po pauzie przewaga Warsza- 
wianki uwidacznia się w posta- 
cl strzelonych 4 bramek, przez 
Mesta 2, Junga 1 i Mahna 1. 

Węgłowski bije rzut karny 
w słupek, lecz tuż przed koń- 
cem, ślicznym strzałem w górny 
róg, ustanawia ostateczny re- 
zułtat 5:2. 

Z Warszawianki odznaczyli 

Domański, Sachorzewski, 
Mahn (rezerwowy) i Merto. 
W Legji najlepszy Akimow, 
który bronił klasycznie. Poza- 
tem Zoller i Wsglowski, Za- 
viodła pomoc. Amirowicz eni 
jednej piłki porządnie nio zasto- 
pował. W ataku zbrakło zgra- 
nia, stara bolączka Legji. 


Polonja—0zarn! 
18:2 (8:1). 
Pierwszą bramkę uzyskują 


się: 


Czarni z winy  reaerwowego 
bramkarza  Połonji. Polonja 
zmiażdżyła przeciwnika, uzy- 


skując 16 bramek przez: Lotha 
[1—6, Grabowskiego i Emcho- 
wicza po 3, Loth IV—2, Loth 
[i Bułanow II po 1. Najałab- 
szy z Polonii bramkarz. Naj- 
lepszy niezrównany Loth M. 


Tarniej szóstzowy W.T.€. 


Warszawianka—Ruch 2:0. 

W. T. C, — Bar-Kochba 4:0. 

Makabi z powodu niestawie- 
nia się T. K. S-u uzyskuje val- 
eover 3:0. 

Lotnicy z powodu niestawie- 
nia się Pogoni uzyskuje valco- 
ver 3:0. 

Makabi—TLotnicy 3:2. 

Polonia—A. Z. S: 2:0. 

wierć — finał. 

22 p: p. Siedlce—1 p. Lotni- 
ków 1:0. 

Warszawianka—Makabi 5:0. 

W.T. C. — Varsovia 2:1 (!) 
F zwycięstwo B-kl. W 

Polonia —Czarni (nie stawili 
się). l 

Pół — finał. 

Warszawianka — 22 p. p. 
Siedlce 3:0. 

Pelonia—wW. T. C. 4:0. 


Finał. 


Polonia —=Warszawianta 

Po szalona emncioniare! 
grze przeprowsdzone”:w nieby- 
wale szybkiem temnie, zdobywa 
Polonia śliczny srobrny pahar. 
Bramkę zdobył Janek Loth, 
który tegoż dnia „uzyskał ogó- 
łem 11 bramak** Bofanow II 
zachwyt wzbudzał swą klasycz- 
ną grą. Pnabliczność wyniosła 
go na rękach z boiska. 


Mecz o 3-cie miejsce. 
W. T. C.—22 p. p. Siedlce 2:0. 


W.T. C uzyskało 2 najład- 
niejsze bramki dnia. 


2 p 


1:0 


„NOWIN Y* 


Dziwna przygoda pewnego 
listonosza. 


„Przekaz biorę chosiaż do mnie nie nalotyi“ 


Jedną z najtrudniejszych prac 
urzędników państwowych, jest 
bezsprzecznie posada listonosza. 

Czy słota, czy skwar słonecz- 
ny, zima czy lato, listomosz zaw- 
sze musi spełnić swój obowiązek. 

Niejeden ezłowiek przypatru- 
jacy się żmudnej pracy wydawa- 
nia listów, myśli sobie: „Ten ci 
dópiero ma w torbie majątki“. 

Zdarza się, że niejedna nie- 
wiasta z utęsknieniem wygląda 
co chwila przez okienko na mice, 
czy nie widać lostonosza, z wieś- 
cią od ukochanego. 

Niejedna rodzina bywa uszczę 
śliwiona  „„papierkiem* przynie- 
sionym przez listonosza. 

Niejeden człowiek zostaje u- 
nieszczęśliwiony wiadomością 0- 
trzymaną, przez listonosza. 

Sam zaś biedny listonosz, nie 
wie, co za majątek nosi stale przy 
sobie, nie wie, że om jest nieje- 
dnokrotnie przyczyną szczęścia 
lub nieszczęścia człowieka. 

Spełnia swój obowiązek. obo- 
jętnie rozdając wiadomości na, 
które oczekują ludzie. 

Pan Pluciński spełniał już od 
8-ch lat swój obowiązek sumien- 
nie. 

Zmał om swoich  „odbior- 
ców” dobrze. Zdarzy się, że już 
zdaleka pokazuje lścik, oczekn- 
jącej pannie Frani. 

— Ha, napisał narzeczony, 
napisał, mówiłem, że wkońcu na- 
pisze. 

— Daj pan, prędzej, proszę. 

Tw panna. Frania wsoiska Plu- 
eińskiemu  pieniążek i znika w 
bramie, szczęśliwa, promiemieją- 
ea 

=a OQzy ma pan listonosz wia- 


demość dla mnie od wspólnika? 

— Amo jak się coś zarobi, to 
i wiadomość się znajdzie. 

Starozakonny, otwiera na u- 
liey liet, marszezy brew i szepce 

— Aj! aj! 

— Jak tam, Pluciński panie 
dobrodzieju, znowu niema wiado- 
mości? 

— A jest, — nie 
łem o panu. 

Takie i tym podobne rozmo- 
wy toczą się dzień w dzień o tej 
samej godzinie. 

Aliści pewnego dnia otrzymał 
p. Józef Pluciński przekaz na 14 
złotych wystawiony na imię Lu- 
dwika Zrobka (Trzmielna 1). 

W drodze na Rokicińskiej 
spotkał go jakiś jegomość i spy- 
tał czy niema listu przekazowego 
na imię tegoż Zrobka. 

Pan Pluciński był zmęczony, 
więc rad wydał list jegomościowi, 
będąc pewnym, że oddał go we 
właściwe ręce. 

Ozłowiek wziął przekaz, spy- 
tał, ezy dziś można jeszcze ode- 
brać na poczcie pieniądze, a 0- 
tmymawszy twierdzącą odpo- 
wiedź, oddalił się, 

Jakież jedńak było przeraże- 
nie, poczciwego pama Plucińskie- 
go, gdy po odejściu owego aso- 
bnika. słronstatował, że podpis 
rzekomero Zrobka był zmieniony 
na nazwisko niejakego Józefa 
Kozarka, boz stałego miejsca za- 
mieszkania. 

Władze policyjne zajęły 
ta sprawą. 

Zrobek napewno  odpokutuje 
za swój podpie. 

f Ok. 


zapomnia- 


się 


Przygoda haremowa cesarzowej Eugenii 


Fafalne nieporozumienie. 


W. roku 1869 
francuska Eugenja, żona Napo- 
leona IV., znajdowała się w po- 
wrotnej podróży z Egiptu. 

Zatrzymała się więc nad 
pięknym Bosforem, i sułtan 
ziawił się we własnej osobie 
na dworcu, aby. powitać cesa- 
rzową francuzów. 

Jednakowoż po przywitaniu 
nie ofiarował jej ramienia, gdyż 
sprzeciwiałoby się to zwyczajom 
mahometaństwa. 

 Odprowadził ją do Bosforu, 
poczem oboje „wstąpili do ma- 
leńkiej łodzi sułtana, ażeby do- 
stać się do przeciwległego 
brzegu. 

Ale natychmiast okazało się, 
że w 


łódce tej było jedno tylko 
miejsce, 


mianowicie wysłane kosztow- 
nym dywanem i przeznaczone 
wyłącznie dla sułtana. 

Ten ostatni usiadł natych- 
miast i poprosił cesarzową, aby 
spoczęła na jego kolanach. 

Zdumiona tym postęhpowa- 
niem cesarzowa nie dała hic 
znać po sebie i po chwili wa- 
bania przychyliła się do prożhy 
władcy. 

— Podczas 


ceztwowaj 


pobytu n sałta- 
wydzrłn się, że 
tn An dohe 
taé sin 6 zdrowie 
wyraziła więc chęć 
nieznajomej. 

— Włądca nie był zbytnio 
zachwycony tą propozycją, je- 
toble nie chciał odmówić 

rośbie gościa, 


nr, 


ŁA -BRU ogon Ion" omy- 


jego Żony, 
zobaczenia 


dźżo się więc do królew- 
skiego haremu. 


cesarzowa * 


4 — 


Cesarzowa. zauważyła 
sułtanową, siedzącą na niskiej, 
pokrytej kobiercami i podusz- 
kami kanapce i zbliżyła się do 
niej z zamiarem przywitania 
się. 

Wtedy nastąpiło coś zupeł- 
nie nieoczekiwanego. 

Faworytka na widok mnie- 
manej rywalki, nie potrafiła u- 
kryć swej wściekłej, nagle wy- 
buchłej zazdrości; — zeskoczyła 
kocim. ruchem z kanapki i 


pięścią uderzyła. cesarzową 


z całej siły w piersi; że ta o- 
statnia zachwiała się i upadła. 

Sułtan natychmiast podniósł 
znakomitego gościa i nie prze- 
stawał błarać w gorących sło- 
wach o przebaczenie. 

Zaraz też nastąpiła między 
władcą a jego zszdrosną mel- 
żonką ostra wymiana zdań w 
ojczystym języku. 

— Podczas tego 


kiłku eunuchów ze złeciste- 
mi przepaskam! na 
biodrach 


roznosiło na srebrnych tacach 
wonną czarna kawę 


Pomimo nalerszych checi 
cogn=rowa nie mos” aeg 7 
mår do  sezęjacia í rey 


kn opia po chwili niaga 
ścinne progi, 

Po iym saczególnem przy wi- 
tania w haremie sułtan, wbrew 
zwyczajom, ofiarował cesarzo- 
wej swe ramię i prosił ją na- 
dewezystko, aby nie opowiada- 
ła swemu cesarskiemu małżon- 
kowi o tym fatsinym wypadku. 


Str. 5. 


Manikirzystka - — 
Hrabina — 
Miljarderka. 
Najnowsza seusacia cmzorykańchą. 


Kanadyjski _ multimihośie 
Davis, ogólnie nazywany 


kanadyjskim Rocfelieróca, 


rozwiódł się w tych dniach m 
swą żoną, aby poślubić młodą 
eltshrabinę, która pomimo ow 
młodości 


posiada szumną przeszłość. 


Elly Kerian, córka u 
wyrobnika z San Orleanu, 
była do Nowego Jorku, 


lat 16 i przyjęła posadę 


posługaczki w urzędzńa 
pocztowyrm. 


Po kiłku miesiącach 
to niewdzięczne zajęcie i 


została manikirzystką 

w jednym z wytwornych Me 
tali. 

W tym czasie zwróciła 
siebie uwagę dyrektora 
szorzędnego kabaretu, 
nego jej niezwykłą urodą. 
stanowił więc wyksutałość JĄ 


na artystkę i po 
e 
tancerką. 
Pewnego razu kaberet bo 
zawitał * 


do San Orleanu, ` 
radainnago minsta uroczej > 
anj "PHI ŚR B- 


len, eg aio, 
R 


r okrywającym 
cofnęła się podczas teńca de 
garderoby, * 


czyma cieka 
winięte Nu rem 


motywując swoje postę 
tem, że poznaje 
swych 


ności przyjaciółki 

dziecinnych -i 

wstydzi się swego negii, 
Na. przedstawieniu tem zat 

dował się w 

attaché poselstwa włoskiego, 


. hrabia Moroni, 
który do tego stopnia 
szony (nh 4 
tancerki, że 


postanowił uczynić ją swoją 
Żoną. 


Po ślubie państwo a 
pojechali do Włoch, gdzie 
nie | 
przeżywali szczęśliwe chwiló. 


Po kilku miesiącach ra | 
jednak do sprzeczek, głów 


z powoda 


namiętności hrabiny do 
hazardowej. ) 
Różnica charakteru i naposębię 
nia doprowadziły wkrótce 
do rozwoda. l 
Hrabina wyjechała a 
Carlo i 
przetrwaniała w krzynia 
resztki mają ki. 
Tem tei noanala wultimtzge de 
ra Davas. Wiósy 
zakocha się w piękasj 
awanturnicy - 
od- pierwszego wejrzenia. $ 
Rozpoczął więc * a 


proces o rozwód. g 
z pierwszą swoją ža% w 
uzyskał w tych dniach i 


ł 
gg pare zyj zaręczyn ow) 


kupił jej 


jeden z nejwspanieiszyśh 
pałaców Monte Cario. 


m. BP. 


„NOWINY 


ji l. == IL BYM 
dać | Woch 


nie światłem — Lempa 


Wateńkiem powedzenia w handlu i prze- phear Zyd Wyczyn 
„myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- Zenonen SoN 


dniejszych warunkach i SG k 24 
Pierwszorzędny 


| Be” tylko æi a 
„Polska Agencja Prasowa |(M. ROZEN 


ss”. R. IP.” GÓRE 8 


w ŁODZI, ul. Gdańska Me 57. Telefon Ne 27-90. Bt aka tc M 
à 140-10-7 Ceny konkurene RZY 


11,000 mir.” przy kolejee Sulejowskićj, graniczący bez- i 


podaje do wiadomości, że zie ma 
+pobrednio z Tow. Ake. Piotrkowskiej Makufaktury do rok. szkolny 1924/5 od klasy Mej do 
) gprzedania. VIli-ej włącznie rozpoczęły się 25-go 


z ou PEN lipca w godzinach od 5-ej do 7-ej 
Oferty pe „6000 zł.“ do Administracji pisma. w poniedziałki, środy, czwartki i so- 
boty. Uwaga. Początek nauki 1-ge 


_|B września. 


Dyrektor J. Radwański. 


Zawadzka 9, l-sze pietro. 


OKAZJA: maa 


"Cegielnia polowa, w pełnym ruchu, interes korzystny . Nowoofworzowa 
i pewny, ziemia dzierżawna w Słotwinach przy stacji 
kolejowej, do sprzedania na bardzo dogodnych warun- REMIZ A Z BA 
i) 
f 


kach, potrzebne tylko 3.000. złotych do kupna. 
Wiadomość: Adminietraeja „NOWINY“. 173-1 


poleca 


najwykwintniejsze ay. landa, ja. 
wozy, amerykany, na śluby I spacery 
jak również i na godziny. 


OEGIEL NIANA M 62. 


Buchalterji, (Mim m- = 
korespondencji, steno- Łódź Pe Sls. NAJMAN, 


grafji, pisania na ma- ltttniejsta n. f. init ZE 
Sprzedaż wszelkich 

szynie uczy szybko | izyborów szews- (głoszenia drobne 

128-1-4 | kich po cenach nis*| w dobrym stanie kupię. A Kom- 

bUBINSKI, Piotrkowska 79. |kich. _. 153 | Oferty pod „Pianino. | Z sietne  urzęźzenie 


NEWEST WIZY | mieszkań. A. Miller, 
: WE G. Günther, Łódź, ul 


wschodnia 65.  40-16-4 


Telefon 27-88, 


Skład mebli 
| tapicersko - stolarskich 


przy ul. Św: Anny'1 
| Z werstkie 

F. Mikszewskiego MUC WANDZJE obi © Each ter 
EN a pe 20 oi airn i kogmatyki ligne knieta 1 


Pracownia obuwia 


A..WMALAS, Łódź 


„BĘ, Rzgowska IB. 66-2-1 BRR 
za dobroć ehuwła gwarantuje. WS 


AKŁAD STOLARSKI 


Padakter Naczelny: Andrzej Nutlus. z ka, Za Wydawnictwo NOWINY: Tadeust Korunan i 


sst : 


Najtańsze źródło. é y 


Teatr kefini „SCALA“ w otrodsie 


VARIETE 


nazaazacunzancezancnanAcCNOGZSNazCzNanOZE 


Mié | codziennie 11 


Mebywaty pogram! Nadzwyczajne atrakcje! 


THE ZARETZKY'S Tańce 


Balet 10 osób charakterystyczne 


Robert Angello, Akt komiczno-muzykalny 
Niuta Nowogrodzka, kuplecistka 


| Janaszek i Erwest; znak. kwartet„Oj-ra" | 


Anny and Hugo Revelly, nadzwyczajny akt 
żongierski, Comedy and Soap Bubble Jugler, 


Kezimierska, znakomita pieśniarka 
i y 


| LEO ilR A, oryginalny duet taneczny | 


A. Dobrzański, humorysta 
Paezkowska, oryginałne tańce rumuńskie 


M FL IS Comp. niebywały akt akrobat. 


Fellini, wykonawczyni typów Gorkiego 


Etenna, karkołomne ćwiczenia na trapezie 


| NABEPARSGWWWUKZSZNYNNNUNSZZUNUWWUNEM 


Orkiestra pod dyrekcją D. Bajgelmana. 
Niepogoda nie przeszkadza, widownia kryta dachem. 
Początek koncertu o godz. 8.30, przedstawienia o 9-ej. 
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Biuro Informacji 4 
Prasowych gg Ro 
ŁÓDZ, Cegielniana 40. Tel. 20-62. 


Żamieszcza w prasie wszelkie informacje 
polityczne, łokalne i gospodarcze. 
Be wezystkich pism miejscowych i zagranicznych 
przyjmujemy: 
Reklamy 
Ogłoszenia. 
Nekrologi 
Bilanse 
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